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Przedpłata na pocztach 

kwartalnie 1 markę, 

INSERATY od wiersza drobnego 15 fen, 
BEKOPISMA się nie zwracają, 

Rok 4. 

REDAKOYA „Wielkopolanina“: Wodna ul. nr. 22, — EKSPEDYCYA: Wodna ul. nr. 15 w drukarni Fr. Chocieszyńskiego. 

20d See Wear: 

Z sejmu o piiak lato. 
Mowa posła profesora Virchowa. 

(Dokończenie). 

Z drugiej strony owe sto milionów w ręku 
rządu są bardzo złą bronią, widzieliśmy co zdzia- 
łał tundusz gadzinowy w ręku rządu. (słuchajcie! 
słuchajcie!) Mało z tych co swego czasu za tym 
funduszem głosowali, zgodziłoby się dziś na od- 
danie go do rąk takiego męża stanu, jakim jest 
ks. Bismarck, a mimo to dajecie znów dziś 100 
milionów rządowi do rąk, aby zdziałać coś, czego 
sami dokładnie oznaczyć nie możecie. Niemieccy 
osadnicy! Mości Panowie, trudno opisać jakie 
„dzieło zepsucia wytworzycie w tych. niemieckich 
osadnikach. Zepsucie to będzie można wywołać 
tem, że nabędzie się mnóstwo dóbr i dopomoże 
się nie jednej miłej rządowi osobie niemieckiego 
pochodzenia, zamieszkałej w tym kraju, a która 
majętności swej w inny sposób pozbyć się nie 
może, dając jej wyńagrodzenie i pomagając jej. 

Gdy tworzono fundusz gadzinowy mieliśmy 
mężów tak łatwowiernych, że myśleli że fundusz 
ten użyty będżie tylko na obronę przeciw legio- 
nom króla honowerskiego. Teraz wiemy, 
że miliony teużywane są na popie- 
ranie pewnych pism, i że działanie to 
przybrało takie rozmiary, że wyraz ,,korupcya‘ 
wobec tych istniejących stosunków można nazwać 
łagodnym. 

Tak samo, jak dziś się pytają: czy żona 
jego jest Polką? czy krewny Polakiem? tak sa- 
mo zapytują się, czy jest postepowcem, czy so- 
cyalnym demokratą? jakie jego zasady polityczne? 

Byłoby to wcale pięknie, gdyby tak założo- 
no kolonie wzorowe z chłopów konserwatywnych, 
którzyby kontraktem się zobowiązali, że będą 
głosować po stronie rządu. 

Fundusz ten im bardziej wchodzić będzie 
w zakres administracyi, tem gorsze sprowadzać 
będzie następstwa. 

Pytanie, które tutaj nas obchodzi, jest w 
mem przekonaniu takie: czy mamy prawo żądać 
od poddanych państwa niemieckiego, a mianowi- 
cie od obywateli naszego królestwa pruskiego, 
ażeby się pod każdym względem zachowywali 
jako Niemcy? Niechże na to pytanie ci pano- 
wie jasno i stanowczo odpowiedzą. Według wa- 
szego zdania zdaje się być rzeczą pewną, że 
każdy poddany pruski powinien się koniecznie 
uważać za Niemca i jako taki się zachowywać. 
M. Panowie! W tym względzie z powodu kró- 
tkiej pamięci, jaką okazują nasi dzisiejsi statyści, 
przypomnieć winienem, że, gdy w roku 1848 
rząd ówczesny wniósł pierwszy projekt, z które- 
go później powstała nasza konstytucya pruska, 
ogłoszona dnia 20 maja 1848, $ 1 brzmiał, jak 
następuje: 

Wszystkie dzielnice monarchii ‘pruskie] w 
teraźniejszej swej rozciągłości, z wyją- 
tkiem części W. Ks. Poznań- 
skiego, mających otrzymać o- 
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sobną narodową organizacyą 
i konstytucyą, tworzą kraj zwią- 
zkowy, wchodzącywskład rze- 
szy niemieckiej. 

Podówczas przeto — jeszcze temu nie mi- 
nęło lat 40 — rząd był przekonany, że W. Ks. 
Poznańskie winno otrzymać narodową reorgani- 
zacyą i osobną kónstytucyą, a pruskie zgroma- 
dzenie narodowe, które nad tą częścią konstytu- 
cyi obszernie obradowało w posiedzeniach od 
19 do 27 października 1848, rzeczywiście przy- 
jęło ten artykuł w następującym. kształcie: 

Wszystkie dzielnice monarchii tworzą w te- 
raźniejszej swej rozciągłości pruską monarchią. 

„„MieszkańcońąyW. Ks. Poznań- 
skiego poręcza się prawa od- 
rębne, przyznane przy wcie- 
leniu W. Ks. Poznańskiego do 
Prus. Organiczna ustawa, która ogłoszoną 
zostanie wraz z tym dokumentem konstytucyj- 
nym, określi bliżej te prawa. 

M. Panowie! W tych 40 latach nastąpiła 
taka zmiana poglądów, że nie tylko zaprzeczacie 
wszystkiego Polakom mieszkającym w W. Ks. 
Poznańskiem, co im w roku 1848 przyznał i 
rząd i zgromadzenie narodowe, ale im nawet, nie 
chcecie przyznać prawa, aby się uważali za Po- 
laków, aby, uznając, że są poddanymi rzeszy nie- 
mieckiej i państwa pruskiego, żądali także i 
uznania swej odrębnej narodowości polskiej. 

M. P. My tak daleko się nie posuwamy. 
My uznajemy, że od tego czasu znaczne zaszły 
zmiany w ogólnem położeniu prawnem. Konsty- 
tucya przywdziała nową formę; powstała rzesza 
niemiecka, To wszystko nie mogło się odbyć 
bez wywarcia pewnego wpływu na stósunki po- 
szczególne. Nikt nie będzie mógł o tem pomy- 
śleć, że teraz należy występować z żądaniami, 
które w roku 1848 obie strony uważały za upra- 
wnione. Ale M. P., czyż nam się godzi 
do tego posunąć, abyśmy narodo- 
wości, którąśmy przed laty 40 do 
tego stopnia uznali, iżeśmy jej 
osobną konstytucyą przyrzekli, 
mieli zaprzeczyć wszelkiej ra- 
cyi bytu? Qzyż godzi nam się to uważać 
za czyn najwyższego patryotyzmu, aby ją 
zgnieść i wykreślić z szeregu 
istniejących narodowości? Jest to 
zmiana tak nagła, że trzeba do tego wielkiego 
daru zacierania faktów, aby się zoryentować i 
zrozumieć dzisiejszą sytuacyą. Nie, M. P., nie 
mogę takiego postępowania na- 
zwać słusznem i sprawiedliwem, 
jeżeli Niemcy mają uważać za swe najcelniejsze 
zadanie zmusić Polaków, aby przywdziali niejako 
inną skórę i nagle tak się przeobrazili, aby nikt 
w nich nie mógł poznać Polaków. 

Sądzę, że możemy żądać od Polaków Sci- 
słego zastósowania się do konstytucyi, praw i 
rozporządzeń wydawanych w sposób prawidłowy. 
Jest to ich powinnością, którei się poddać winni. 

Prócz tego możemy po nich wymagać, aby dzieci 
zrodzone z polskich rodziców przyswoiły sobie 
takie nauki i wykształcenie, które ich usposobi 
do obrania sobie mieszkania w całym kraju nie- 
mieckim i znalezienia w nim zajęcia i utrzyma- 
nia; ale dalej, M. P., iść nam nie wolno. Do- 
póki na to uważać będziemy, całe nasze zadanie, 
które (jak tu już raz nadmieniłem) ciąży i na 
rządzie i na reprezentacyi narodowej, nie kon- 
centruje się na tem polu, które nam tutaj wska- 
zano, nie na polu kolonizacyi wewnętrznej, lecz 
na polu szkólnem. Tu szukajmy dróg i sposo- 
bów, jakby można zyskać rękojmie, że się dzieci 
uczyć będą regularnie i prawidłowo języka nie- 
mieckiego; a gdzie będzie potrzeba zaradzić i 
"pomödz, tam rząd, jak sadze, nie napróżno się 
udawać będzie do reprezentacyi krajowej i znaj- 
dzie u nas skore i chętne poparcie. 

Jeżeli zaś, M. Panowie, chodzi o to, aby 
kosztem praw konstytucyjnych, które dano i po- 
ręczono zarówno i naszym współobywatelom pol- 
skiej narodowości, przywieść coś do skutku, wte- 
dy, M. Panowie, musimy koniecznie odmówić 
swego poparcia. Dla tego, M. Panowie, proszę 
Was usilnie, zastanówcie się jeszcze raz, czy mo- 
żecie to pogodzić ze swem uczuciem prawnem, 
ze swem prawnem przekonaniem i z osnową na- 
szej konstytucyi i zgodzić się na taki projekt, 
jaki Wam przedłożono, Prosimy Was gorąco 
i usilnie, abyście pospołu z nami głosowali prze- 
ciw projektowi. (Brawo!) 

Poseł Tiedemann z Babimojskiego przemó- 
wił mniej więcej temi słowy: Dosyć już wyka- 
zywaliśmy, że ustawy te są konieczne, jeżeli po- 
wstanie większe rozgoryczenie umysłów pomiędzy 
Polakami a Niemcami, to tylko Polacy temu 
będą winni. Jeden z posłów polskich powiedział, 
że pewien uczony francuzki dał im taką radę: 
Jeśli was Niemcy połknęli, to starajcie się, aby 
was nie strawili. Przyznacie więc panowie, że 
my Niemcy nie możemy tak niestrawnych rzeczy 
mieć w sobie, wszakże żaden z posłów nie chciał 
dać ks. Bismarckowi słowa honoru, że się nie 
rzucą Polacy na Prusaków, gdyby przyszło do 
wojny. Osadzanie chłopów w stronach polskich jest 
dziełem narodowem, to samo czynili już Hohen- 
zollernowie w dawniejszych czasach. Do koloni- 
zowania najstósowniejsi będą Niemcy, którzy te- 
raz staczają walkę w ziemiach nadbałtyckich i 
na Węgrzech, dla tego tu odzywam się do nich, 
aby to słyszeli i powrócili do ojczyzny” niemie- 
ckiej. Proszę, aby głosowano, wzywając każdego 
posła po nazwisku, iżby się pokazało, kto gło- 
suje za tą ustawą, a kto przeciw niej, jest to 
bowiem wielki czyn narodowy. (Brawo! zawołali 
stronnicy rządu). 

Ochrona dla rzemieślników 
tak przeciw niesumiennym ich wyzyskiwaczom, 
jak i przeciw obniżaniu się coraz większemu cen
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za wyroby rękodzielnicze okazuje się tak gwalto- 
wnie potrzebną, że sejm nakł i parlament nie- 
miecki zasypane poniekąd są petycyami rzemie- 
ślników, domagających się usunięcia złego. 

Już teraz dla nikogo pewnie nie jest rzeczą 
wątpliwą, że najgłówniejszej przyczyny upadania 
rzemiosła i smutnej doli procederzystów szukać 
należy w tak nazwanej „wolności procederu*. 

Dawniej rzemieślnik, dopóki istniały jeszcze 
cechy rzemieślnicze, nim zostać mógł majstrem 
i na własną rękę prowadzić rzemiosło, musiał 
wpródy wykazać się przed komisyą cechową, że 
w procederze swym wysztalcil się należycie i 
fach swój zna gruntownie. 

Dziś zaś „wolność procederu* dozwala ka- 
żdemu, kto tylko tego pragnie, otworzyć warsztat, 
zatrudniać w nim czeladników, słowem wystepo- 
wać wszędzie jako majster skończony, bez wzglę- 
du na to, czy posiada ku temu należyte uzdol- 
nienie fachowe, czy nie. 

To też wnet znaleźli się kapitaliści, którzy 
skorzystali z nowego prawa procederowego i choć 
w rzemiośle, które zamierzali wyzyskiwać na ko- 
rzyść swą własną, najmniejszego nie mieli wy- 
kształcenia fachowego, pozakladali warsztaty 1 
w zręczny sposób starali się dla nich namówić 
sobie robotników. 

Aby cel swój osięgnąć, posługiwali się oni 
a i dotąd sie jeszcze posługują tysiącznemi spo- 
sobikami, obliczonemi i na próżność i na nieo- 
ględność rzemieślników. 

Najpospolitszym, a zarazem najskuteczniej- 
szym środkiem do zwabienia robotników do wię- 
kszych przedsiębiorstw rzemieślniczych jest nastę- 

pujący. 
Przedsięciorca upatruje sobie między rze- 

mieślnikami takich, co liznąwszy, jak to mówią, 
zaledwo swojego fachu, radziby warsztat na wła- 
ną otworzyć rękę, utwierdza ich w tym zamia- 
rze, a nawet niby z czystej przyjaźni ofiaroje mu 
pomoc pieniężną, dając mu grosz potrzebny na 
zakupienie warsztatu i areal wszelakich. 

Kto z rzemieślników raz przyjął tego rodzaju 
pomoc na pozór przyjacielską od wyzyskiwacza sił 
robotniczych, ten już na zawsze popadł w jego 
szpony i po wszystkie czasy staje się poniekąd 
jego niewolnikiem, zmuszony będąc dla niego 
tylko pracować i to za cenę taką, jaką mu pay 
jego sam wyznaczy. 

Boć jaki zazwyczaj bywa dalszy przebieg 
wesołego tego początku, gdy czeladnik chce zo- 
stać majstrem, a na początek zapożyczyć się musi? 

Oto zaledwo majster ten urządził należycie 
swój warsztat i za pieniądz cudzy rozpoczął wła- 
sny interes, zjawia się jego wierzyciel i upomina 
sie o oddanie pożyczonych pieniędzy; a gdy rze- 
mieślnik powiada, że nie może, bo ich nie ma, 

*  MALGOSIA. 
ZDARZENIE PRAWDZIWE. 

(Ciąg dalszy.) 

gh 
Już dawno Symonowa spoczywała w grobie, 

Symon wiernej pamięci żony nie wziął drugiej 
towarzyszki życia, a a Małgosia rosła i rozwijała 
się jak kwiat polny. Ojciec na piastunke dla 
niej wziął starą Wawrzyńcową, krewną swoją, 
która mu gospodarowała, kochała Malgosie nad 
życie i pieściła a psuła — dziecko mimo tego 
było dobre, ciche, spokojne. 

Łagodność i słodycz zdobiły już dorosłą 
dziewczynę, jaśniały w jej modrych oczach, a z 
całej tej nadobnej postaci wiał urok nieprzeparty. 
Na wyrobienie takiego usposobienia wpłynęła 
głównie Wawrzyńcowa. Grdy wieczorem przy ko- 
łowrotku zaczęła starym zwyczajem, opowiadać 
bajki o złotowłosych królewnach, odzianych w 
złociste suknie, to znów o złej czarownicy, mie- 
szkającej w pałacu tak pięknym, jakby był z ko- 
ronek utkany, gdzie więziła śliczną dziewicę, 
którą wybawił królewicz z za siedmiu rzek i sie- 
dmiu mórz; lub też powiadała o Panu Jezusie, 
kiedy to jeszcze chodził po ziemi, albo o świę: 
tych Pańskich, to Małgosia oddech wstrzymy- 
wała, bojąc się westchnieniem spłoszyć rajską 
marę. Tak rosła, karmiona miłością ojca i po- 
ezyą, wcielającą się niejako w opowieściach sta- 
rej ciotki, a słuchając o męczennikach, to chciała 
wraz z nimi cierpieć i umierać, byle tylko ulgę 
im przynieść. Ileż to razy gniewala się na ma- 
łych psotników, którzy dla pustoty robili krzy- 
wdę motylkom lub psuli gniazdka ptaszkom, wy- 
rzucając młode pisklęta. Wtedy łzami zacho- 

proponuje mu jego „dobroczynny  wierzycial, 
żeby dług swój odpłacił mu nie gotówką, ale ro- 
botą, dostarczoną do jego składu. 

Nieoględny majster, czy chce, czy nie chce, 
przystać musi na tę propozycyą i wtedy dopiero 
przekonuje się, że wpadł w zastawione sobie 
sidła przez swego wierzyciela, bo gdy przyjdzie 
do zgodzenia się na cenę za odstawioną do ma- 
gazynu robote, pokazuje się, że świeży majster 
ma do: „wyboru, albo przyjąć za swą robotę taką 
cenę, jaką ofiaruje mu jego wierzyciel, albo od- 
dać mu pieniądze, których był pożyczył, a tu nie 
ma ich zkąd wziąć. 

W takim razie nie pozostaje mu nic innego, 
jak tylko pracować dla swego wierzyciela za ce- 
nę taką, jaką ou sam raczy mu naznaczyć. 

Nie potrzeba zapewne długo dowodzić, że 
cały żysk z krwawego potu rzemieślnika idzie na 
wyłączną korzyść wierzyciela, który nie tak la- 
two wypuszcza swą ofiarę z ręki, zmuszając od 
czasu do czasu rzemieslnika do brania nowego 
„forszusu*, ażeby najkonieczniejsze rodziny swej 
zaspokoić potrzeby i tym sposobem przez cale 
już swe życie, chociażby pracował jak wół, ni- 
czego nie może się dorobić i wiecznie największą 
cierpi biedę. 

Dalszem tego następstwem bywa zazwyczaj 
to, że rzemieślnik zniechęca się do swego rze- 
miosła, robotę odrabia ladajako, a nieraz nawet, 
widząc w domu mimo największe ze swej stro- 
ny wysiłki nieustaung nędzę, cora4 częściej za- 
gląda do kieliszka i w końcu z rozpaczy oddaje 
się smutemu nałogowi pijaństwa. 

Qzują to rzemieślnicy sami, że dalej tak iść 
nie może i sądzą, że jedynym środkiem ratunku 
dla upadającego rękodzielnietwa jest zmiana pra- 
wodawstwa procederowego w tym sensie, aby 
kto proceder jaki rozpocząć chce na własną rę- 
kę, wykazał się wprzódy przez egzamin przed 
komisyą cechową, jak to bywało dawniej, że w 
swym fachu wykształcił się doskonale i dobrą 
tylko odstawiać będzie robotę. 

Przez egzamin taki z jednej strony zapobie- 
ży się konkureucyi, jaką majstrom, fach swój 
znającym gruntownie, robią ze szkodą zobopólną 
fuszerzy, co za swą robote ladajakiem kontento- 
wać się muszą wynagrodzeniem, bo ona istotnie 
więcej nie warta; 
żebną będzie rzeczą otwierać warsztaty i zatru- 
dniać po nich czeladź rzemieślniczą dla tych, 
co nie nauczywszy się rzemiosła, za pieniądz rze- 
mieślnikom wypożyczony wyzyskuja niemiłosiernie 
ich pracę. 

Ważną tą sprawą zajmuje się odpowiednia 
komisya w sejmie i są wszelkie widoki, że przej- 
dzie w nim prawo, ochraniające rzemieślnika i 
od wyzyskiwaczy i od partaczy. 

dziły jej oczy i nieraz prośba gorąca uratowała 
niejedno ptaszę od zguby. 

Czas szybko upływał, Wawrzyńcowa pochy- 
liła się od starości i pracy i już nadal zajmo- 
wać się gospodarstwem nie mogła, a Malgosia 
jako dorosła, objęła cały zarząd domu. Miło 
to też było popatrzeć, jak się krzątała w cha- 
cie, zawsze czysto i schludnie odziana, dwie ja- 
sne kosy splecione i przewiązane krasuą wstęgą 
spuszczone na zgrabny staniczek, śpiewając pie- 
śni nabożne. W chacie Symona był ład i po- 
rządek, aż wszyscy się dziwowali, mówiąc: 

— To matka tak sierocie dopomaga, ina- 
czej mogłażby tak młoda wszystkiemu podołać? 

W skutek tych opowieści cała wieś otoczyła 
naszą młodą gosposię szacunkiem, jakim mało 
kto mógł się poszczycić. Nawet si choć 
niejednemu wpadła w oko, z daleka tylko pa- 
trzeli na nią, bojąc się zbliżyć, jakby do jakiej 
świętości. 

Dawno wiosna rozpostarła swe panowanie 
na ziemi, słońce jasne rzucało promienie na 
ogrody pełne drzew kwitnących, gdy pewnej nie- 
dzieli po powrocie z kościoła usiadła Małgosia z 
ciotką na przyzbie. 

— Czy ty wiesz, ze po nieboszczyku Pawle 
kupił chałupę i ogród jakiś nieznajomy, — mó- 
wila Wawrzynka — ma mieć ceudności dziewu- 
chę, krew z mlekiem, włosy kiejby krucze pióra. 
Mozebys ją widzieć chciała — co? Ma ona być 
w karczmie, przystaniemy choć na chwilkę, bo 
ty karczmy nie lubisz. 

I wstała, a Małgosia na tak proste słowa 
drgnęła, uczucie nieznane jej dotąd owladnelo 
całą jej istotą. Czy to przeczucie? Chciała zo- 
staé lub uciekać, a siła uiewidziana pchała ją w 
stronę gościńca, 

z drygiej zaś strony nie mo-. 

Wiadomości polity czne. 
Bewlim 12 kwietnia. Jak nagle i całkiem 

niespodzianie nastąpił zwrot na polu kościelno- 
politycznem, najdowodaiej pokazuje się z dzienni- 
ków berlińskich, z których najzagorzalsze jeszcze 
w zeszłą sobotę podjudzały rząd pruski, aby dla 
kościoła katolickiego gadnych, by najmniejszych 
nie robił ustępstw. 

Na przekore tym gazetom wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa zatarg między państwem a 
kościołem ma się ku końcQwi. 

— Wybór biskupa chełmińskigo 
przez kapitułę nastąpić ma w Pelplinie jeszcze 
w ciągu tygodnia bieżącego. 

Kapituła pelplińska, mająca dokonać wy- 
boru, składa się z 14 kanoników, z których jest 
siedmiu narodowości polskiej, a 7 narodowości 
niemieckiej. 

— Komisya rozpatrująca projekt rządo- 
wy, dotyczący ustanawiania nauczycieli w pe- 
wpych departamentach przez państwo, nie zaś 
przez gminy, przyszła do przekonania, że pro- 
jekt ten stoi w przeczności z dotychczas obowie- 
zującemi przepisami i dla tego Konstytucya 
pruska winna być pod tym względem zmieniona. 

Jeżeli więc izba deputowanych na to samo 
zgodzi się zapatrywanie natenczas nad projektem 
rzeczonym 2 odbyć się muszą głosowania w od- 
stępach czasu dni 21, i to tak w izbie deputo- 
wanych, jako też w izbie panów, 

— Ministerstwo stanu królewskim 
rozkazem gabinetowym upoważnionem zostało do 
przelania przysługującego sobie prawa nabywa- 3 
nia nieruchomości dla państwa na władze sobie 
podległe, tak iż takowe mogą z osobami prywa- 
tnemi zawierać umowy prawomocne, i kupna i 
sprzedaży nieruchomności na rzecz państwa bez 
poprzedniego osobnego zezwolenia swojego naczel- 
nika wydziału. 

Warszawa 11 kwietnia, 
zet moskiewskich  przyklaskuje „Dniewnikowi 
Warszawskiemu,* który wzywa rząd rosyjski, 
aby w postępowaniu z cudzoziemskimi przyby- 
szami brał sobie na wzór rząd pruski. 

Przy tej sposobności z wielkiem oburzeniem 
gazety te donoszą, że pewien pastor protestancki 
odwodził swych parafian niemieckich od wzięcia 
udziału w nabożeństwie żałobnem za spokój du- 
szy Aleksandra Il, nazywając nabożeństwo podo- 
bne obchodem balwochwaiczym. 

Wspomniany „Dniewnik Warszawski, od- 
powiadając na wycieczkę przeciw sobie jednej z 
półurzędowych gazet berlińskich, oburzająceje się 
o to, że Moskale myślą się pozbywać nieproszo- 
nych gości niemieckich, to jest kolonistów, po- 
wiada z drwiącym przekąsem: 

Nie mało ga- 

Nad samym traktem stała chata większa 
od innych, biało pomalowana, z wiełkiem godłem 
przedstawiającem butelki, kieliszki, szklanki, kiel- 
basy i inne mięsiwa, a napis czerwony świadczył 
z daleka o jej przeznaczeniu. Wnętrze chaty 
składało się z wielkiej, obszernej izby, dość czy- 
sto utrzymanej, małe okienka wie wiele przepu- 
szczały światła, a pod niemi jak zawsze i wszę- 
dzie poustawiano długie stoły i ławki. Na la- 
wkach pozasiadali starzy gospodarze, częstując 
się nawzajem, a uprzejmy szynkarz chodził po- 
między nimi, to zachęcając, to częstując, jak 
tego uważał potrzebę. Już i rozmowy zaczęły 
być głośniejsze, gdzie niegdzie usłyszałeś małą 
sprzeczkę, miny stawały się coraz czupurniejsze, 
zawadiackie, gdy się drzwi otworzyły i weszli 
nowi osadnicy wioski. 

Malgosia stojąca na uboczu z ciotką zauwa- 
żyła, że było ich troje: ojciec, syn i córka, Z 
pewną siebie, prawie wyzywającą postawą, obej- 
rzał się młody po izbie. Jego czarne oczy spo- 
glądały tu i owdzie, aż ze zdziwieniem spoczęły 
na młodej córce Symona. (Gorące spojrzenie 
Pietrka Dropia, jakby sila magnetyczna oddzia- 
łało na Małgosię, podniosła wzrok, lecz nie 2 
temi, co tego spojrzenia pragnęły, spotkała się — 
oczami; były to oczy Rózi, również czarne i 
ogniste, lecz pełne niechęci i jakby nienawiści. 
Dropiówna. która po przybyciu do wioski pilnie 
o wszystkich stósunkach rodzinnnych swych te- 
raźniejszych sąsiadów się dowiadywała, od pier- 
wszej chwili powzięła nieprzeparty wstręt do wy- 
chowanki Wawrzyńcowej. Małgosia spusvila oczy 
ku ziemi, jej serce żal zalewał, te dwie złowrogo 
błyszczące gwiazdy, tak bacznie na nią patrzące, 
strachem ją przejmowały; opuściła co prędzej 

karczmę i udała się do domu. (€. d. n.) 

CR 



WIELKOPOLANIN. 

„Nie rozumiemy gniewu szanownej gazety 
berlińskiej, która przeciwnie rządowi rosyjskiemu 
powinna okazać się wdzięczną, jeżeli on wyda- 
łając Niemców z obrębu granic berła rosyjskie- 
go, albo też nie wpuszczając do kraju nowych 
przybyszów z Niemiec, zwróci napowrót wielkiej 

| ojczyznie niemieckiej jej kapitały, inteligencyą i 
4 ręce pracowite, które pod rządem rosyjskim wo- 
"daly szukać zarobku,” 
„BR 2 Wiedmia donoszą, że w Peszcie, sto- 

licy Węgier. temi dniami co prędzej musieli 
wszyscy akademicy i urzędnicy akademiccy opu- 
ścić gmach uniwersytetu, który groził zawale- 
niem się. 

Pogłoska krążąca, jakoby w Wiedniu poja- 
wiła się cholera, okazała się pozbawioną wszel- 
kiej podstawy. 

W Belgii rząd energicznych chwyta sie 
środków, by i przytlumić obecne rozruchy ro- 
botnicze i w przyszłości nowym zapobiedz. 

W tym celu liczne odbywają się rewizye po 
mieszkaniach znanych przywódzców socyalizmu, 

| a u kogo znajdą się jakie pisma kompromitujące, 
tego biorą do więzienia i wytaczają mu proces. 

* Mimo to wszystko wedle ostatnich wiado- 
mości w niektórych okolicach Belgii robotnicy, 
którzy porzucili swą pracę, hardo się władzom 

AE stawiają i nowych obawiać się można rozruchów. 
Guzety rewolucyjne otwarcie nawet głoszą, 

‘Ze w miesiącu czerwcu rozpocząć się ma na do- 
bre rewolucya w Belgii. 

W Paryzu opowiadano sobie na giełdzie, 
jakoby temi dniami w Dócazeville do krwawego 
przyszło starcia. 

* Po bliższem zbadaniu rzeczy pokazało się, że 
w tem tyle jest prawdy, iż do miasta tego przy- 
było dwóch deputowanych, którzy zbuntowanych 

_ robotników namawiali, aby w żądaniach swych 
ani na włos nie ustępowali. Starcia jednakże 
z władzami nie było żadnego. 

— W całej Francyi nie mały budzi 
interes książka świeżo wydana, której autor do- 
wodzi, że francuzkie siły wojskowe już tak da- 

_'_ lece są wzmocnione, iż niebawem Francuzi po- 
7 winniby pomyśleć o wojnie z Niemcami, aby po 

/. rwetować kleski, w roku 1870 poniesione, 
Do Rzymu telegrafują z Padwy, Ze mie- 

„dzy żołnierzami, stojącymi tamże załogą zaszło 
p w ubiegłym tygodniu 5 wypadków cholery, które 
7 skończyły się śmiercią żołnierzy, zarazą tą do- 
| | tkaietych. 
SE W sprawie bulgarskiej nadchodzące 

| wiadomości bardzo są szczupłe i bez większego 
=znaczenia. 

W stolicy Bulgaryi posłowie mocarstw za- 
„granicznych, jak opiewa najświeższy telegram, 

. wszyscy razem spisali notę i wręczyli ją rządowi 
| bulgarskiemu. 
j W nocie tej ambasadorowie wypowiadają to 

samo, co uchwaliła była konferencya konstanty- 
nopolitańska, i zarazem wynurzają nadzieję, iż 
książę Aleksander uchwałę tę konferencyi przyj- 
mie bez wszelkiego protestu. 

Ze jednakże nadzieja ta, jak się zdaje, sza- 
ar nownych dyplomatów zawiedzie najzupełniej, to 
, jest prawie więcej niż prawdopodobnem. 
“a — O rozruchach w Macedonii, 
|. 0 których wspominaliśmy wczoraj, dziś nie ma 

bliższych wiadomości. 
ME Tak samo iz Grecyi telegraf nic nowe- 

|. go nie podaje. 

4 Na robotę! 
E Skutkiem uwiadomienia w nr. 75 ,, Wielko- 
| polanina*, że w parafii śliwickiej (w tucholskich 

borach) znajdują się setki robotników, pragną- 
cych zatrudnienia na czas latowy — otrzymaliśmy 
‚list ze wsi „Schoenhof p. Neukrug‘‘ w powiecie 
kościerskim w Prusach Zachodnich, w którym 
p. E. Urbanowski donosi, iz potrzebuje 4 chło- 
pów do kosy ua pół roku; dostaną 
stół wolny i zapłatę według umowy. 

_ Skutkiem tego listu wzywamy korespondenta na- 
'.,. szego Sliwickiego, aby się raczył wprost znieść 
p. E. Urbanowskim. 

RYJ 

ją Wiadomości z blizka | z dalek Wiadmości z blizka i z daleka, 
i Poznan, 13 kwietnia. 

* Składki. Na wygnańców: N.N. 5 mr. 
Na odbudowanie kościoła w lzde- 

pnie: NN. San . 
* (Teatr amatorski. W niedzielę d. 11 b. m. 

‘mist Poznań znowu jednę z tych zawsze upragnionych, 

bardzo chwalebnych zabaw, które łączą z przyjemno- 

ścią pożytek, t. j. przedstawienie amatorskie. Miłe 

spędzony w teatrze naszym wieczór niedzielny za- 

wdzięczamy Młodzieży Kupieckiej. Dwie komedye, 

Madejskiego „Miodowe miesiące* i pani Snieżko-Za- 

polskiej „Pokój do wynajęcia*, przeplecione były kon- 

certem na fortepianie i skrzypcach, a wszystko skła- 

dało się na całość wyćwiczoną starannie, i w wielu 
szczegółach wykonaną tak dobrze, jak gdyby nie wy- 

łącznie obrany życia zawód był jedynem tej mło- 

dzieży polem pracy i popisu. 

Nawet © stałej scenie naszej nie zwykliśmy 

się rozpisywać obszernie, gdyż ponętne zadanie sę- 

dziego i chwaley teatralnego nie jest zadaniem „Wiel- 

kopolanina*; nakazmy sobie przeto tem większą po- 

wściągliwość w obee amatorów. Wymienić nam 
tylko wolno nazwisko koncertanta skrzypka, podane 

także na afiszach, pana Jahnke'go, który Wie- 

niawskiego „Pieśnią polska“ i „Kołysanką* wywoły- 
wał grzmiące oklaski. Skrzypeom wtórowały melodyjne 

fortepianu tony z pod pełnych uczucia uderzeń bar- 

dzo biegłej, niewieściej ręki. 
Na zakończenie wyrazmy jeszcze tylko radość, 

że dzięki zabiegom chwalebnym poznańskiej młodzieży 

kupieckiej na cel dobroczynny znowu sporo 

zebrało się grosza. 

* Związek właścicieli kamienie w Poznaniu roz- 
syła statuty —— niezadługo ma być walne zebranie, 

na którem główną sprawą będzie dalszy krok do ma- 

gistratu w interesie fekaliów, o których już pi- 

salismy. 
* P zedwezoraj policya obłożyła aresztem w 

składzie pewnego kupca tutejszego 4 zabite bażanty 

(kury), których teraz nie wolno zabijać, gdyż na ba- 
zanty jest obecnie pora ochrony. 

* Handel że'aza pod firmą „Plug“ w Kórniku 
na mocy aktu sprzedaży stał się własnością Jana 

hr. Grudzińskiego w Drzązgowie. Do handlu tego 

należy jeszcze filia w Kostrzynie. 

* Most na drodze z Murzynowa do Zberek w 

powiecie średzkim zapadł się i jest obecnie w napra- 

wie; komukolwiek tam droga wypadnie, ten powinien 

jechać przez Mieczysławowo. 
* W B.rku w przeszłym tygodniu przy rozbie- 

raniu domu pewnego handlarza zualeziono pod po- 
dłogą szkielet ludzki. 

* W Berlinie w sali Lepkiego dwadzieścia 
kilka obrazów malowanych przez Polaków znalazło 
kupców w ciągu miesiąca. Pisma berlińskie z pewną 

goryczą piszą o tem, jak mogła publiczność Polakom 
przyznawać pierwszeństwo przed malarzami rodakami 

i kupować je, a pozostawiać niemieckie. 
+ We Lwowie zmarł w tych dniach s. p. Mi- 

chat Heydenreieh, many z r. 1863 pod na- 
zwiskiem „jenerała Kruka Mając lat 30 był 
podpułkownikiem we wojsku rosyjskiem. Na pierwszy 

odgłos powstania w r. 1863 stanął ś. p. H. w sze- 
regach walczących rodaków i objął w stopniu jene- 

rała naczelne dowództwo nad oddziałami w Lubelskiem 

i w Podlaskiem, gdzie długo dawał się Moskalom we 

znaki. Najświetniejszym jego czynem była bitwa pod 

Zyızynem na żwirówce warszawsko-lubelskiej, gdzie 

znaczny oddział Moskali słabemi siłami pobił na gło- 

wę, zabrał rosyjską kasę wojskową w sumie przeszło 

miliona rubli, znaczne zapasy wojenne i 200 jeńców. 
Po powstaniu udał się do Paryża, ożenił z córką 

emigranta ś. p. Ostrowskiego, później dostał się do 
Galieyi, gdzie pracując przy kolei, jeździł w sprawach 

urzędowych do Francyi. Później oddał się zajęciom 

przemysłowym i zarabiał uczciwie na chleb powszedni. 

Żona umarła mu 4 lata temu. Pozostała po nim 13 
letnia córka. —— Cześć jego pamięci. 

+ W Rumelii wschcdniej w Radne-Mahale 

umarł w tych dniach emigrant Józef Kalita. 
Należał on do rodziny, którą los ciężko dotknął. 

Ojciec jego w r. 1846 postrzelony przez Szele i do- 
bity został w Siedliskach pod Tarnowem. W r. 1863 

walczył razem z 3 braćmi, z których dwóch padło 

w bitwach, a jeden był ranny. On sam służył wtedy 

w pułku węgierskim i na odgłos powstania zbiegł do 

powstańców. Po upadku powstania przedostał się 
szczęśliwie za granicę i przechodził różne koleje tu- 

łacze. Przedwczesna śmierć nie pozwoliła mu spełnić 
najgorętszego życzenia — powrotu do ojczyzny. 

Cześć jego pamięci. 
* Związki pomiędzy uczniami wyższych zakła- 

dów naukowych jak najsurowiej są, jak wiadomo, za- 

kazane. W ostatnim czasie rząd ponownie. polecił 

władzom podrzędnym, aby pilne na takie związki 

zwracały oko. Uczniowie wykraczający przeciwko tym 

przepisom szkólnym mają jak najsurowiej być karani, 

nasamprzód wydaleniem natychmiastowem ze zakładu, 

a potem jeszcze notatkami w zaświadczeniach. Wy- 

dalony uczeń z jednego zakładu, gdyby chciał wstą- 

pić do innego, potrzebuje zezwolenia prowineyalnego 

kolegium szkölnego, lub też winien prosić o wyzna- 

czenie i wskazanie zakładu, w którym nadal ma się 

kształcić. : i 
* Kalendarz. Sroda, 14 kwietnia: Tyburcego 

i Walerego. Wschód słońca o godzinie 5 minut 8, 
zachód o godzinie-6 minut 54. 

PRZYBYLI DQ PCZNARNIA 
dnia 12 kwietnia 1886. 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Swinarski 
z Obry. Prądzyński z Samarzewa. Krantz z War- 

szawy. Bussmann z żoną z Kęszyc. Landsberger 

z Szczecina. Pani Bulezynska z siostrą z Nietrza- 

nowa. Lange z Połajewa. 

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Pozmań, 12 kwietnia (Sprawozdanie giełdowa 
Stan powietrza: pięknie. 

Zyto: bez handlu Cena wypowiedziaina 09,00 mr, 
Wypowiedziano 600,00 ctr. Na kwiecień 122,00 mr , 
na kwiecień-maj 12200 mr., na maj-czerwiec —,— met, 
na czerwiec-lipiec ,„— marek. 

Okowite: wzn. s. Cena wypowiedzisina 000, 
mr. Wypowiedzieno 9000 litrów. Na marzec -, — mr. 
na kwiecień 33.8) mr., na kwiecien-maj 34,20 mr. na 
maj 34,50 mr. na czerwiec 3550 mr, na lipiec 5643 
mar, na sierpień 37,10 mr, na wrzesień 37,8) mz, 
na październik —,— mr, Okowits w miejscu (bea 
beczk: 3270 marek. 

Ceny mąki: pszenna 00 nr. 12, 0-125! mz, 
0 mr. 10,75—11,0 mr., rZana 0 i 1 nr. 9,25 -950 mr, 
za 50 kilogramow 

Sprawozdanie giełdowe). 4% nowe listy 
zastawne poznańskie 102,20 mr., 4°/, nowe listy rentowa 
poznańskie 103,50 mr., 5%, powiatowe Sbligacye 403,00 
mr., 4!/20/, powiatowe obligacye 103,00 mr., 4%/, ślązkis 
listy rentowe 108,40 mr., Poznańskie akcyjne stowarzy- 
szenie sprytowe 84 (0 mr., Poznański bank prowincys'r + 
120,5 m., 4!/40/ pruska pożyczka ukonsolidowana 105,40 
mr., 31/40/, obligi długu państwa 99.8) m., Starogardze »- 
poznańskiej kolei żelaznej 103,50 mr., Warszawsko-wie 
deńskiej kolei żelaznej 251,00 mr., Austryackie not- 
bankowe 182,00 mr. Austryacka renta srebrna 69.40 
mr., 40/ węgierska renta złota (duża) 6390 mr., Polskie 
listy likwidacyjne 5725 mr., Listy zastawne Królestwa 
Poiskiego III emisyi 62,60 mr., Rosyjskie noty bankowa 
201,90 mer. („Dieiennit Pożn.*) 

CENY TARGOWE Za 100 kilogramów 
w Poznaniu piekn, | średn. | pośled. 

dnia 12 kwietnia 1839r. |M 4 |M 4 4 

PSZENICA 579506 Ha 15 |80 | 15/30 | 14 | 80 
Był Gta Poe Fa BT 
Jocemiowk NS) as 12/6? | 11) 90 | 11) 50 
OWI EEE 13|— | 12) — | 11160 
Rzepik zimowy . . . . 19 |70 | 19; — | 18 | 49 
Rzepik latowy:. ©. «nba 23|50 | 21150 | 19150 
Słoma. . . . 5/76] 4150| 5/13 
Siang; N te 34 6) — |. 5) — | 5/50 
NGA. Oy CS p 70023 2/20} 1/80 | —|— 
Wolowina \ 1 | 40 1130 1/20 
Wieprzowica | za 1 kilo 1,49) 1/30] 1/20 
Skopowina . > _ 2120 | 2)104 4.1 
Cielęcina  . je funty) | 1/90] 110] 1|— 
Masło . K 2/20] 1/90] 1/60 
Jaj za kopę. 2/30] 2/25] 2/20 

* Targ ma bydło. Berlin, dnia 12 kwietnia. 
Dostawiono na targ #578 sztuk bydła — 7751 świń — 
1745 cieląt — 20799 skopów. 

Bydło było w lepszej nieco cenie — płacono za 
I 49—54, ża II 44—47, za III 36 40, za IV 32—34 
mr. za 100 funtów wagi mięsa. 

Swinie nieco drożej poszły — płacono za I 50 
do 51, za II 47—49, za III 43—46 mr za węgierskie 
43 mr. za 100 fant. przy 20 proc. tary. ,Bakony 44—46 
mr. za cent. przy 50 proc. tary na sztuce, 

Cielęta poszły dobrze — płacono za I 43-52 
za II 35-42 fen. za funt wagi mięsa. 

Skopy prawie wszystkie sprzedano — płacono 
za I 44— 48 —52, za Il 35—42 fen za funt wagi mięsa. , 8 +) 
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lub zali+:zką pocztową. 

WIELKOPOLANIN. 

ZSRR NAA ais cake EE ‘ St en 
PAST 

PÓZ Z DYK e ZEE JEZ ŻE ASTA 

Prawdziwy tylko z ni- 
niejszym znaczkiem o- 
chronnym prof. Dra. 
Lieber”a wzmacniający 

nerwy płyn 
do wyleczenia trwałego, radykal- 
nego i pewnego wszelkich naju- 
porczywszych nawet cierpień uer- 
wowych, zwłaszcza takich, które 
powstały z błędów mlodosci. Trwa- 
łe wyleczenie wszelkiego rodzaju 
słabości, blednicy, trwogi, bólów 
głowy, migreny, bicia serca, cier- 
pień żołądkowych, niestrawności itd, 

Wzmacniający nerwy płyn zło- 
żony z najszlachetniejszych 5-ciu 
części świata roślin, według naj- 
nowszych doświadczeń nauki le- 
karskićj, przez powagę pierwszo- 
rzędną. daje wszelką rękojmią 
usunięcia wyłuszczonych powyżćj 
cierpień. Bliższe szczegóły podaje 
dołączony do każdćj butelki cyr- 
kularz. Cena 1/, but. 5 mrk. caléj 
but. 9 mk. za nadesłaniem kwoty 

(157) 
Główny skład: M. Schulz w Ha- 

nowerze, Schillerstr. Składy w 
Poznaniu: w Ozerwonéj aptece S. 
Radlauer'a i w aptece J. Szymań- 
skiego przy ul. Wroctawskiéj nr. 31, 
w Lesznie w aptece Jankowskiego 
w Rawiczu w aptece H. Miiller'a, 
w aptece w Łobżenicy, w Ostrze- 
szowie w aptece A. Jankiewicza 
i Aleks Petri w Inowrocławiu 

Radlauera 

Czerwona Apteka w Poznaniu 
Stary Rynek 3% 

poleca 
1) Radlauera bez smaku ka- 

psułki na tasiemca, (usuwają 
pewno i bez niebezpieczeństwa 
każdego tasiemca z głową w jednéj 
godzinie); cena 3 marki. 

2) Dr. Sprangera krople żo- 
łądkowe, butelka 50 i 80 fen. 

3) Dr. Rossa balsam życia i 
esencja, usuwająca boleści żo- 
łądka, niestrawność i bóle brzu- 
cha, butelka 1 markę. 

4) Radlauera krople i her- 
bata krew oczyszczające, po 75f. 

5) Radlauera esencya i maść 
na oczy, usuwająca boleści i 
wzmacniająca wzrok cena 1 mrk. 

6) Ruski balsam spirytusowy, 
przeciwko reumatyzmom i uda- 
rowi, but. 1 markę. 

7) Radlauera poprawna prof, 
dr, Hebra maść na liszaje [Blei 
Creme]. 

Maść ta jest nadzwyczaj goją- 
cym środkiem przeciw liszajom, 
skórnój ostrości, zapaleniu skóry, 
cieczy solnéj (Salzfluss) krostom 
gorączkowym, węgrom skórnym 
i w ogóle przeciw wszelkim gatun- 
kom nieczystych skórnych wyrzu- 
tów. Prócz tego, jeżeli się maść 
ta, na zapaloną ranę przyłoży, 
sprawia wielki skutek oraz po- 
skramia na podeszwie nagroma- 
dzone, szkodliwe stwardnięcia, za 
wielkie i wybijające pocenie nóg. 

8) Radlauera środek specyalny 
przeciwko całkowitemu zniszczeniu 
nagniotków, : gęszczeniu skóry etc. 

Wynaleść środek, który, samo- 
dzielnie na nagniotki działa, ta- 
kowe całkowicie zniszcza, bez 
szkodzenia skórze i bez bólu, było 
do dziś dnia najposzukańszą po- 
trzebą i najgorętszem życzeniem 
wszystkich tych, którzy na na- 
gniotki albo zgęszczenie skóry 
cierpią. 

Środek taki znalazł się wre- 
szcie w Radlauera specyalności, 
który w najdoskonalszy sposób 
nayniotki bez bólu oddala, każde 
zgęszczenie skóry gruntownie ni- 
szczy, przy używaniu bieliźnie nie 
szkodzi. i żadnego niedogodnego 
obwiezywania nie potrzebuje, il. 
60 fenygów. (1002 

Z marmuru kara 
ryjskiego płyty na bu- 
fety, stoły i stoliki, 
gotowalnie i umywal- 
mie. płyty do wykła- 
dania Ściam it. d. poleca 
tabryka wyrobów marmu- 
rowych (884 

A. Krzyżanowskiego 
w Poznaniu. 

Studentow 
nizszych klas poszukuje sig na 
stół i stancyą każdego czasu po 
cenie umiarkowanej gdzie wskaże 
bióro (MI 
W. Malczewskiego, Wągrówiec. 

Osiedliłem się w Poznaniu jako 

budowniczy 
i połecam się do wykonywania wszelkich robót w 
zakres budownictwa wchodzących. 

Józef Ryster, hulomicy. 
Wiedenska ulica nr. 7. 

(1054) 

ER
 

O 

Premiowane 
medalem srebraym amsterdamskim w r. 1880 

zostaly moje 

laneuszki do zegarków pancerne 
z prawdziwego talmi, które wyróżnić nie można od złota prawdziwe- 
go. Udzielam piśmienną gwarancyą na lat 6. (1023) 

% Łańcuszki 
% damskie z elegan- 

» ckim kutasem 
po 6 mrk. 

Łańcuszki męzkie $*% 

po 5 marek. a 

DSDWIr 
Każdy łańcuszek zaopatrzony jest powyższym znakiem ochronnym. 
Atest gwarancyjny dodaję do każdego łańcuszka. Zwracam cenę zaku- 
pna, w razie, gdyby w przeciągu lat 6 łańcuszki moje swój połysk złota 
straciły. Ss. WEDZICKI w Rynku nr. 53/54. 

Nowości 
w materyach na paletoty i ubrania na 
porę wiosenną i latową, z fabryk zagra- 
nicznych i krajowych odebrał w wielkim 
wyborze i poleca (817) 

K. Skoraczewskz, 
krawiec. 

Stary Rynek nr. 8, I. piętro. 

Szanownej Publiczności miasta Pleszewa i okolicy donoszę 

uprzejmie, iż z dniem 15 go b. m. otwieram w Pleszewie przy 

ulicy Poznańskiej obok drogieryi pana Kurowskiego pod firmą: 

W. CDECYYM 
skład towarów modnych, materyi jedwab- 

mych. płótna, stołowizny. bielizny mezkiej, 

materye na meble, sukna, konfekcyi 

damskićj i t. d. 

Polecając przedsiębiorstwo moje względom Szanownej Publi- 

czności nadmieniam, iż starać się będę doborem towarów, przystę- 

pnemi cenami i skorą usługą pozyskać zaufanie Laskawych moich 

odbiorców. : 2 

ne F. Gdeczyk. 
REDREDOIES OHEDIEDVDUIEDAEODVEDITSDE GOB BEDVHEDSD 

Handel szkla szybowego i szklarnia 

M. Nowickiego & Griinastla 

: 
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Poznan, Jezuicka ul. 5 (910) 
poleca się do oszklenia wszelkich budowli. 

gzkło w Kistach do inspektów i bndynków tanio i dobre. 
IMĘ Oprawa obrazów. "BE 

QEDOHEOHEDIEDVISDVEDESGEDS SDSS DIEDIEDACOISDY 

Dwie trzecie ludzi cierpi na tasiemca, 
ale tylko najmniejsza część wie o rzeczywistćj przyczynie owych usta 

wicznych cierpień, a po największćj części bywają oni leczeni na bla- 

daczkę, na brak krwi, na katary i cierpienia żołądkowe. 

Pewnemi oznakami tasiemca sa: obserwowane od- 

chodzenie członków podobnych do makaronu lub pestek dyniowych. 

Inne zaś jeszcze oznaki: bladość twarzy, mdły wzrok, 

sine na około ócz, zawsze obłożony język, słabe trawienie, brak ape- 

tytu na przemian z wielkim głodem, mdłość, nawet omdlenie przy 

czczym żołądku, wznoszenie się kłębka aż do gardła, silniejsze upły- 

wanie ślin do ust, kwas żołądkowy, palenie zgagi, częste odbijanie 

się, zawrót, częsty ból głowy, nieregularny stolec, świerzbienie w kiszce 

odchodowej i nosie, kolki wzdymania i faliste poruszanie, słabość 

członków, ssące i żgające bóle w kiszkach, bicie serca, brak menstru- 

acyi i żganie w bokach, 
Każdego tasiemca usuwam w jednćj godzinie kompletnie bez 

niebezpieczeństwa. Monoraryum 6 marek 50 femygów. 
Piśmienne zapytania proszę posłać pod moim adresem wprost 

do Poznania. ' 
Prospekta darmo i oplacone. 

W. Grünberg, pomocnik leczniczy. 

é 
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(1162) Poznań, Mała Rycerską nlica nr. 16 

i UCZNIA 0% 
Wyb. wędz. łososia poszukuje zaraz albo późnićj 

funt po 2 marki poleca (1182 | E. Kmiecikowski, mistrz szewski 

K. Szulc, ul. Wrocławska 34. ulica Butelska nr. 18 

Instrumenta 

chirurgiczne i opatrunki 

(o To Orlows 
w Poznaniu. 

NB Wszelkie reparacye spie- 
sznie uskuteczniają sie. (998) 

Kupiec, młody kawaler, wła- 
ściciel domu posiadający donośny 
interes — z powodu iż potrzeb 
domowa wymaga — poszukuje 
na tćj drodze 

towarzyszki życia. 
Panienki lub młode wdowy, re- 
flektujące na to, zechcą łaskawie 
podać swój adres w załączeniu 
swoją fotografią najpóźnićj d 20. 
t m. pod adresem: WULKAN 
post» restante POSEN (1170 

Wyprzedaż 
latowych kapelaszy po 
cenie zakupnej za gotówkę. 

Magasin de Modes 
1161) ul. Wrocławska 21. 

Buchhalter 
znający dobrze korespondencyą 
języka polskiego i niemieckiego, 
oraz prowadzenie buchhalteryi po- 
jedyńczej i podwójnej, poszukuje 
miejsca od zaraz. Łaskawe oferty 
uprasza sig do Eksp. „Wielkop.* 
pod literą W. P. _ (950) 

Potrzebni zaraz: 
rządzea gospodarczy żonaty na 
osobny folwark z kaucyą 6000 m 

Potrzebny od św. Jana: 
rządzca gospodarczy kawaler w 
średnim wieku i dobremi reko- 
mendacyami mogący zarazem pro- 
wadzić policyą dominialną. (1126 

R. M. KOCZOROWSKI, 
Podgórna ul. 7. 

Gorzelmik żonaty, któryby 
mógł złożyć 6000 m, kaucyi znajd. 
korzyst. posadę od ś. Jana. Zglosz 
do Eksped. Wielkov. pod nr 1169, 

Weg Kilku zdolnych i 
porządnych muzyków 
mogę zaraz stale zatrudnić 
w orkiestrze mojej. (1115) 

Poznań, w kwietniu 1886 

Bolesław Dembiński, 
dyr. muzyki przy Farze. 

Szan. Panie Grünberg w Po- 
geaniu, Pauski środek przeciw 
tasiemce »wi jest znakomity: w pół 
godziny pozbyłem się go bez 
wszelkiego bólu. Wszelkie środki 
nawet z Ameryki sprowadzone 
okazały się dotychczas bezskute- 
czne u mnie. Nie omieszkam z 
każdej sposobności skorzystać, aby 
Pański środek leczniczy polecać 

Woliński. mistrz ceglarski 
Ninino pod Ryczywołem dnia 

10 stycznia 1886. 

Panu chirurgowi W. Griinber- 
gowi w Poznaniu. 

Wyczytawszy z gazet o wiel- 
kiej ilości dowodów szczęśliwych 
kuracyi z tasiemca, zażyłem Paż- 
ski środek i muszę wyznać, że 
skutek był znakomity: po półto- 
rej godziny wyszedł lekko cały 
tasiemiec. Zasyłam Panu za to 
moje najszczersze podziękowanie. 

Obrzyca pod Poznaniem dnia 
25 lutego 1886. Edward Tauk. 

Dom. Domino= 
wo p. Sroda ma na sprze- 
daz tray dobre 

robocze i kilka tysięcy 
centnarów kartofli. 

(8
01
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Restauracya - 
salą w miejscu i kramem mam 
zamiar z wolnćj ręki sprzedać. 

W. Kwintkiewicz, ~ 
1058) Sulmierzyce. 

Poszukuje sie 

(Wici (rom) 
tuby i B tromby, posiada- 
jący takowe zechcą sig zgłos é do 
Eksped. Wielkop. pod nr. 1171. 

Oficyaliści dworscy 
mogą osiągnąć od 1 lipca korzy- 
stne posady tu i za granicą. (117% 
P. Teyssandier, Wielk. Garbary 8. 

NAUCZYCIELKA POLKA 
nieegz , muzyk., wład. jęz. francuz. 
potrzeb. zaraz na 300 mrk. pensyi. 

Agencya Polsko-Francuzka, 
Wiel Garbary 8. (1173. 

Dyrektryza 
wydoskon. dokład. w swym za- 
wodzie potrzeb. na dobrą pensyą 
do miasta granicznego (1175. 
P. Teyssamdier. Wie). Garbary 8 

GOSPODYNI 3. 
bardzo dobrze polec. potrzebna 
od 1-go lipca (bez prania i got.) 
na dobrą pensyą i wysoką tantj. 
P. Tey sandiera Wiel. Garbary r. | 

Kilka panien służących 
dobrze polec., potrzebne zaraz do 
Warszawy i do Królestwa. Spie- 
szne zgłoszenia z kopiami świad. 
uprasza (1174) 
P. Teyssandier. Wiel. Garbary 8. 

KUCHARZ 
kaw. lub żon., znaj. się na ogrod. 
potrzebny zaraz do Król. na pen- 
syą 400 zł. i 10°/) tantyemy. Spie- 
szne zgłoszenia przesł. (1176 
P. Teyssardier, W. Garbary 8. 

Urzędnik gosp. 
starszego wieku, znajdzie miejsce 
Michalin p. Slesin, (1145 

Kucharka lub kucharz 
kawaler, może przesłać kopią 
świadectw do Czeluścina 
p. Kobylinem. Miejsce bę: 
dzie wolne od 1 lipca. (1144 

Kuchmistrz samotny po- 
szukuje miejsca odpow. od 1 lipca. 
poste rest, A B, Kobylin. (1150 

Służący kaw. osięgnie dobrą 
posadą w Król. od zaraz zgłosz. 
do Eksp. Wielkop. pod nr. 1159. 

Słażący kaw. przytem dobry 
myśliwy osięgnie dob posadę od 8. 
Jana zgłosz, do Eksp. Wielk. 1158. 

Wprawne panny 
do stamików potrzebne od 
zaraz na miesięczną płacę 8 do 9 
talarów. 

M. J. Jeżewska, 
(1181) Piekary nr. 14. 

. . . . R 

Uczennice ipanienki - 
biegłe w stroju poszukuje handel 
strojów Kramarska ul. 11. (1179' 

Młoda panienka 
poszukuje miejsca do pomocy 
pani, jest biegła w praniu, praso~ 
waniu i obeznana z wszełkiemi 
reczuemi robótkami. Zgłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Wielkopo- 
lanina pod nr 1167, 

Subjekta 
do handlu kolonialnego, destyla- 
cyi może wskazać i prosi 0 po- 
lecenia (1180). 

Scherek’s Wwe, komisyoner. 
Szeroka ul. nr. 1. 

Kilka panien 
do szycia damskich płaszczy po- 
szukuje się zaraz. (1157 

Stary Rynek nr. 18/19, Il. p. 

Strzelecka ulica 20. Stajnia 
i wozownia do wynajęcia 

Nakładem i drukiem Fr. Chocieszyńskiego w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Sebastyan Podlaski w Poznaniu. 


